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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 

Czytania: (1 Krl 8, 22-23. 27-30); (1 Kor 3, 9b-11. 16-17);  Ps  84 

Ewangelia wg św. Jana (4, 19-24) 

ROZWAŻANIE SŁOWA BOŻEGO 

Nikt nie jest postawiony poza nawiasem Bożego miłosierdzia. Granica 

między dobrem a złem nie przebiega między ludźmi, dzieląc ich na 

dobrych i złych, lecz w sumieniu i sercu każdego człowieka. Pokorna 

ciekawość Zacheusza, uznawanego w swoim środowisku za 

grzesznika, została wynagrodzona 

możliwością osobistego spotkania z 

Jezusem. Zachętę: „Zejdź prędko, 

albowiem dziś muszę się zatrzymać 

w twoim domu”, słyszą wszyscy, 

którzy otwierają się na Jezusa oraz 

na dar Jego miłosierdzia i 

przebaczenia. Chodzi nie o doraźną 

przygodę i osobliwość, która idzie 

pod prąd opinii publicznej, ale o 

szczere nawrócenie. 

Zacheusz wykorzystał niezwykłą 

szansę i nie poprzestał na słowach, lecz złożył konkretną deklarację. 

To, co w zamian otrzymał od Jezusa, znacznie ją przewyższyło: „Dziś 

zbawienie stało się udziałem tego domu, gdyż i on jest synem 

Abrahama”. 

http://www.czarze.parafia.net.pl/


BŁOGOSŁAWIENI… 

- uroczystość Wszystkich Świętych 

 Ci, którzy dziś są zbawieni w niebie, byli na ziemi ludźmi ośmiu 
błogosławieństw. Wszyscy Święci szli drogą błogosławieństw. To ich łączy, mimo 
różnicy w wykształceniu, zajmowanych stanowisk, możliwościach działania. 
Oni wszyscy: 
 Byli ubodzy w duchu - to znaczy byli otwarci na Boga, Jego Obecność i 
Słowa, świadomi całkowitej zależności od Boga; w Nim szukali codziennie światła i 
siły. Najważniejszego i najwięcej spodziewali się od Boga, dlatego nagrodą jest Boże 
królestwo, nie ludzkie i nie ziemskie. 
 Byli smutni, gdyż pomimo tak wielkiej łaski Boga, która spłynęła na świat 
przez Jezusa Chrystusa, oni sami i ludzkość uczyniła Boga „wielkim nieobecnym” i 
niepotrzebnym w świecie. Wchodzili więc świadomie w wynagrodzenie (pokutę) za 
grzechy swoje i świata. Owocem takiego smutku i skruchy była pociecha i radość - 
niewymowna - od samego Boga. Ta pociecha jest również dla nich darem na wieki. 
 Byli cisi, łagodni. Nie oburzali się z powodu pomyślności innych, nawet 
ludzi nieprawych, ale ufali Bogu pośród pomyślności i podczas wszelkich trudności, 
które na nich spadały. Potrafili w łączności z Bogiem zachować cierpliwość. Jezus – 
ich Nauczyciel był Królem łagodnym i pokornym, który zrezygnował z przemocy i 
potępiania. Właśnie taka postawa jest lekarstwem na złość, wrogość, brutalność. To 
wymaga – wbrew powierzchownemu myśleniu – aktywności i wysiłku, a nie 
rezygnacji i słabości. 
 Byli spragnieni i złaknieni sprawiedliwości, dlatego przylgnęli i 
postępowali według wskazań Jedynego Sprawiedliwego - Jezusa, interpretującego 
Dekalog, słowo Boże. Żyli według woli Ojcu, którą rozpoznawali wpatrując się w 
Oblicze Ukrzyżowanego i Żyjącego Pana. 
 Byli miłosierni. Miłosierdzie to konkretny czyn, który ma kształt potrzeby 
bliźniego. Każdy dzień był do tego okazją. Okazywali je słowem, czynem i modlitwą. 
 Byli czystego serca. Serce to miejsce decyzji, symbol człowieka 
wewnętrznego. Błogosławieni, którzy mają czyste źródło życia, niezbrukaną zasadę 
życia, którzy przekształcają w przyjaźni z Jezusem wszelkie nieczyste, spontaniczne 
reakcje swojego serca - serca grzesznika. 
 Wprowadzali pokój. Pokój (Szalom) to nie tylko brak wojny, ale taka 
postawa, która daje każdemu możliwość rozwoju zgodnie z planem Stwórcy. Wokół 
takich ludzi, każdy czuł się dobrze i mógł być sobą. 
 Cierpieli prześladowania. Kiedy się żyje „na serio” Ewangelią nie jest się 
neutralnym. Chodzi o prześladowania wyrażające się w słowach, ale i fizyczne, 
łącznie z oddaniem życia, śmiercią. Kto nie stawia „nic” i „nikogo” ponad Boga 
wcześniej czy później spotka się z większym lub mniejszym sprzeciwem tego świata 
i sił ciemności. 
 Urągano im z powodu Imienia Jezusa. Dzielą los Jezusa, dlatego mają 
udział w Jego chwale i radości. To Jezus nie był w nich przyjęty, dlatego On ich 
przyjmie na wieki. 

 



DZIEJE APOSTOLSKIE 
  MĘCZENNIK SZCZEPAN, NAWRÓCENIE SZAWŁA 

 Kościół rozwijał się prężnie, zaistniała potrzeba ustanowienia 

Siedmiu, czyli osób, które miały się zająć obsługą stołów, tj. rozdawaniem 

jałmużny. Wybrano siedmiu mężczyzn, na których Apostołowie „włożyli 

ręce”. Tradycja w owym wydarzeniu widzi ustanowienie diakonatu, jednak 

ostatnio pojawił się pogląd, że były to święcenia kapłańskie (Dz 6, 1-6). 

 Jeden z diakonów – Szczepan – trafił przed Sanhedryn. Jego mowa 

wywołała ogromny gniew Żydów, którzy wyrzucili go poza miasto 

i ukamienowali. Św. Szczepan jest uznawany w Kościele katolickim za 

pierwszego męczennika. Po jego śmierci rozpoczęło się prześladowanie 

Kościoła jerozolimskiego, w którym brał udział Szaweł (po nawróceniu znany 

jako św. Paweł). 
 Apostołowie wyruszyli w misje. Filip działał w Samarii, gdzie udało 

mu się ochrzcić wiele osób. Wówczas przybyli tam również św. Piotr i św. 

Jan: Kiedy Apostołowie w Jerozolimie dowiedzieli się, że Samaria przyjęła słowo 

Boże, wysłali do niej Piotra i Jana, którzy przyszli i modlili się za nich, aby mogli 

otrzymać Ducha Świętego. Bo na żadnego z nich jeszcze nie zstąpił. Byli jedynie 

ochrzczeni w imię Pana Jezusa. Wtedy więc wkładali [Apostołowie] na nich ręce, a 

oni otrzymywali Ducha Świętego. (Dz 8,17-17). Powyższy fragment wskazuje, że 

w pierwotnym Kościele obok sakramentu chrztu, istniał już również 

sakrament bierzmowania. 

 Rozdział 9 opisuje nawrócenie Szawła, który prześladował Kościół. 

Na drodze do Damaszku objawił mu się sam Jezus: Gdy zbliżał się już w swojej 

podróży do Damaszku, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, 

usłyszał głos, który mówił: «Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz?» «Kto 

jesteś, Panie?» - powiedział. A On: «Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań 

i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić». (Dz 9,3-6). 
 Przez trzy dni Szaweł nic nie widział, nic nie jadł, ani nic nie pił. 

Następnie został ochrzczony i odzyskał wzrok. Ananiasz nałożył na niego 

ręce. Szaweł zaczął wówczas nauczać w synagogach, że Jezus jest Synem 

Bożym. Przez pewien czas nikt mu nie wierzył, jednak Barnaba przygarnął 

go i zaprowadził do Apostołów do Jerozolimy. Ci uznali jego nawrócenie za 

prawdziwe, niemniej helleniści czyhali na jego życie, dlatego został odesłany 

do Tarsu. 

 Kościół rozwijał się w Judei, Galilei i Samarii. 

opracowanie: MK 

 



NAUCZANIE KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

CHARAKTERYSTYCZNE PRZYMIOTY WIARY (1) 

Wiara jest łaską 

Gdy św. Piotr wyznaje, że Jezus jest Chrystusem, Synem Boga żywego, Jezus 

mówi do niego, że nie objawiły mu tego "ciało i krew, lecz Ojciec... który jest 

w niebie" (Mt 16, 17). Wiara jest darem Bożym, cnotą nadprzyrodzoną wlaną 

przez Niego. "By móc okazać taką wiarę, trzeba mieć łaskę Bożą 

uprzedzającą i wspomagającą oraz pomoce wewnętrzne Ducha Świętego, 

który by poruszał serca i do Boga zwracał, otwierał oczy rozumu i udzielał 

«wszystkim słodyczy w uznawaniu i dawaniu wiary prawdzie»". 

Wiara jest aktem ludzkim 

Wiara jest możliwa tylko dzięki łasce Bożej i wewnętrznej pomocy Ducha 

Świętego. Niemniej jednak jest prawdą, że wiara jest aktem autentycznie 

ludzkim. Okazanie zaufania Bogu i przylgnięcie do prawd objawionych przez 

Niego nie jest przeciwne ani wolności, ani rozumowi ludzkiemu. Już w 

relacjach międzyludzkich nie jest przeciwna naszej godności wiara w to, co 

inne osoby mówią nam o sobie i swoich zamierzeniach, oraz zaufanie ich 

obietnicom (na przykład, gdy mężczyzna i kobieta zawierają małżeństwo), 

aby wejść w ten sposób we wzajemną komunię. Jeszcze mniej sprzeczne z 

naszą godnością jest więc "okazanie przez wiarę pełnego poddania naszego 

rozumu i naszej woli objawiającemu się Bogu" i wejście w ten sposób w 

wewnętrzną komunię z Nim. 

W wierze rozum i wola człowieka współdziałają z łaską Bożą: "Wiara jest 

aktem rozumu, przekonanego o prawdzie Bożej z nakazu woli, poruszonej 

łaską przez Boga". 

Wiara i rozum 

Racją wiary nie jest fakt, że prawdy objawione okazują się prawdziwe 

i zrozumiałe w świetle naszego rozumu naturalnego. Wierzymy z powodu 

"autorytetu samego 

objawiającego się 

Boga, który nie może 

ani sam się mylić, ani 

nas mylić". "Aby 

jednak posłuszeństwo naszej wiary było zgodne z rozumem, Bóg zechciał, by 



z wewnętrznymi pomocami Ducha Świętego były połączone także argumenty 

zewnętrzne Jego Objawienia". Tak więc cuda Chrystusa i świętych, 

proroctwa, rozwój i świętość Kościoła, jego płodność i trwałość "są pewnymi 

znakami Objawienia, dostosowanymi do umysłowości wszystkich", są 

"racjami wiarygodności", które pokazują, że "przyzwolenie wiary żadną 

miarą nie jest ślepym dążeniem ducha". 

Wiara jest pewna, pewniejsza niż wszelkie ludzkie poznanie, ponieważ opiera 

się na samym słowie Boga, który nie może kłamać. Oczywiście, prawdy 

objawione mogą wydawać się niejasne dla rozumu i doświadczenia 

ludzkiego, ale "pewność, jaką daje światło Boże, jest większa niż światło 

rozumu naturalnego". "Dziesięć tysięcy trudności nie powoduje jednej 

wątpliwości". 

"Wiara szuka rozumienia": jest charakterystyczne dla wiary, że wierzący 

pragnie lepszego poznania Tego, w którym złożył swoją wiarę, i lepszego 

zrozumienia tego, co On objawił; głębsze poznanie będzie domagać się z kolei 

większej wiary, coraz bardziej przenikniętej miłością. Łaska wiary otwiera 

"oczy serca" (Ef 1, 18) na żywe rozumienie treści Objawienia, czyli całości 

zamysłu Bożego i tajemnic wiary, ich związku między sobą i z Chrystusem, 

który stanowi centrum Tajemnicy objawionej. Aby "coraz głębsze było 

zrozumienie Objawienia, tenże Duch Święty darami swymi wiarę stale 

udoskonala". W ten sposób, według powiedzenia św. Augustyna, "wierzę, aby 

rozumieć, i rozumiem, aby głębiej wierzyć”. 

Wiara i nauka. "Chociaż wiara przewyższa rozum, to jednak nigdy nie może 

mieć miejsca rzeczywista niezgodność między wiarą i rozumem. Ponieważ 

ten sam Bóg, który objawia tajemnice i udziela wiary, złożył w ludzkim duchu 

światło rozumu, nie może przeczyć sobie samemu ani prawda nigdy nie może 

sprzeciwiać się prawdzie". "Dlatego badanie metodyczne we wszelkich 

dyscyplinach naukowych, jeżeli tylko prowadzi się je w sposób prawdziwie 

naukowy i z poszanowaniem norm moralnych, naprawdę nigdy nie będzie się 

sprzeciwiać wierze, sprawy bowiem świeckie i sprawy wiary wywodzą swój 

początek od tego samego Boga. Owszem, kto pokornie i wytrwale usiłuje 

zbadać tajniki rzeczy, prowadzony jest niejako, choć nieświadomie, ręką 

Boga, który wszystko utrzymując, sprawia, że rzeczy są tym, czym są". 



NAJWAŻNIEJSZE I NAJPIĘKNIEJSZE UTWORY 

Z KSIĘGI PSALMÓW 

Psalm 1 - Bóg działa w czasie, czyli biblijna podpowiedź, jak być 

szczęśliwym. 

Szczęśliwy mąż, który nie idzie za radą występnych, 

nie wchodzi na drogę grzeszników i nie siada w kole szyderców, 

lecz ma upodobanie w Prawie Pana, nad Jego Prawem rozmyśla dniem i nocą. 

Jest on jak drzewo zasadzone nad płynącą wodą, 
które wydaje owoc w swoim czasie, 

a liście jego nie więdną: co uczyni, pomyślnie wypada. 

Nie tak występni, nie tak: są oni jak plewa, którą wiatr rozmiata. 

Toteż występni nie ostoją się na sądzie 
ani grzesznicy - w zgromadzeniu sprawiedliwych, 

bo Pan uznaje drogę sprawiedliwych, a droga występnych zaginie. 
 

Szczęście – tylu go dziś szuka. Księgarskie półki uginają się pod nadmiarem 

poradników psychologicznych, kolorowe pisma prowadzą specjalne działy 

poświęcone temu zagadnieniu, zaś telewizyjne reklamy (rzecz jasna piękne, 

kuszące i bajecznie kolorowe), mamią nas, że wystarczy kupić dany produkt, 

a nasze życie momentalnie stanie się idealne, bo dzięki nowemu 

telefonowi/laptopowi/pakietowi tv żyć będziemy w wiecznej szczęśliwości. 

Absurd? Oczywiście, że tak. A jednak raz po raz ulegamy tym mrzonkom. 

Zapominamy, że prawdziwe ukojenie i spełnienie odnaleźć możemy 

wyłącznie w Bogu. Wszak naprawdę szczęśliwy może być wyłącznie ten, kto 

„nad Jego Prawem rozmyśla dniem i nocą”. 

To cytat z psalmu 1. Psalmu, w którym – już w pierwszym zdaniu – 

natchniony autor zdradza nam, jak być szczęśliwym, by chwilę później 

porównać gorliwie wierzącego człowieka do drzewa „zasadzonego nad 

płynącą wodą, które wydaje owoc w swoim czasie”. 

No właśnie. Z jednej strony mamy tu działające na wyobraźnię piękno 

przyrody biblijnego świata (drzewo, potok, owoce. Nieco dalej w psalmie 

pojawi się także wiatr rozmiatający plewy), ale z drugiej strony jest też 

wzmianka o tym, że owe owoce wydaje się w swoim czasie. Że nic nie 

przychodzi od razu. Ani wiara, ani sprawiedliwość, ani szczęście. Bóg 

bowiem działa w czasie. 
I choć czasem wydawać nam się może, że na świecie to szydercy i grzesznicy wciąż 

triumfują, psalmista uspokaja nas: „występni nie ostoją się na sądzie (…) bo Pan 

uznaje drogę sprawiedliwych, a droga występnych zaginie”.     (opr. MK) 
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